1. Księżniczka w tarapatach

Cześć! Mam na imię Tomek, mam trzy lata i jestem rycerzem. Takim prawdziwym, co to walczy ze

smokami, nosi zbroję i ratuje księżniczki! Nie wierzycie? To posłuchajcie! Opowiem wam o tym, jak

uratowałem jedną z nich.

Dzisiaj po raz pierwszy poszedłem do przedszkola.  W drzwiach powitała mnie pani przedszkolanka.

– Witaj, Tomku – powiedziała – bardzo miło mi cię poznać! Pożegnaj się z tatą i chodź ze mną.

Pójdziemy do innych dzieci.

Przez chwilę zrobiło mi się trochę nieswojo, że muszę rozstać się z tatą na cały dzień, ale przypomniałem sobie, że mam być dzielny, i byłem. Byłem, jak tylko mogłem. Pani zaprowadziła

mnie do sali. Sala była duża i wszędzie było mnóstwo zabawek. Był nawet koń na biegunach. 

Dzieci siedziały w kółku na dywanie na środku sali. Jedne się śmiały, inne troszeczkę popłakiwały, a wszystkie – te uśmiechnięte i te płaczące – ciekawie rozglądały się dookoła. 

Przedstawialiśmy się. Każdy z nas wypowiedział swoje imię. 

– A teraz możecie się pobawić – powiedziała. 

Wszystkie dzieci szybko wstały i pobiegły do półek z zabawkami. Ja podszedłem do konia na biegunach. 

Zdradzę wam teraz tajemnicę. Znam sekretny język zabawek. Nauczyła mnie go babcia, kiedy

opowiadała mi bajki na dobranoc. Ona umie rozmawiać z zabawkami, garnkami w kuchni,

maszyną do szycia i innymi przedmiotami, których ludzie nie słyszą. Bo babcia jest bardzo

mądra. Ona pisze wiersze i bajki dla dzieci.

Stanąłem więc przed koniem na biegunach i ukłoniłem się po rycersku.

– Cześć! Jestem Tomek i jestem rycerzem! – przedstawiłem się.

– Wiem – zamruczał koń.

– Skąd wiesz? – zdziwiłem się.

– To widać od razu – odparł zagadkowo – zresztą my, zabawki, wiemy takie rzeczy.

– Czy będziesz moim koniem w przedszkolu? – spytałem.

– Oczywiście! – odparł i potrząsnął grzywą – od tego tu jestem. Jestem twoim rumakiem.

Twoim i jeszcze innych rycerzy z przedszkola.

– Nie jestem tu jedynym rycerzem? – zdziwiłem się.

– Oczywiście, że nie! – zarżał cichutko – jest tu kilku rycerzy, kilku Indian, kilku superbohaterów

i kosmonautów, i spora gromada księżniczek. Przecież to przedszkole.

Pokiwałem głową ze zrozumieniem.

– O, zobacz – szepnął mi wprost do ucha – tu stoi jedna z nich i chyba ma spore kłopoty.

– Naprawdę? – zdziwiłem się.

– Naprawdę – odparł z mądrą miną – jestem starym przedszkolnym koniem i zawsze rozpoznam

księżniczkę w kłopotach.

I rzeczywiście. Przy oknie stała rudowłosa dziewczynka. Miała żółtą bluzkę i różową sukienkę

w kropki. Płakała. Zdecydowanie była w tarapatach i zdecydowanie trzeba było jej pomóc.

– Hej! Czemu płaczesz? – spytałem.

– Bo mama pojechała i zostawiła mnie samą w tym przedszkolu! – chlipała. – A ja jeszcze

nigdy nie byłam sama. I nikogo tu nie znam.

– Już nie jesteś sama – powiedziałem. – Jestem Tomek i jestem rycerzem. Będę się tobą opiekował.

– Jesteś rycerzem? – zdziwiła się tak, że aż przestała płakać!

– Oczywiście! – odpowiedziałem – tamten koń na biegunach może to potwierdzić! (koń potakująco

kiwnął głową).

– I będziesz się ze mną bawić? – spytała.

– Oczywiście! – odparłem, a widząc jej radosny uśmiech, dodałem – będziemy się razem bawić,

gdy tyko będziesz chciała.

Bawiliśmy się razem cale popołudnie. Tola, koń na biegunach i ja. Jutro też pójdę do przedszkola.

Za nic nie pozwolę, żeby Tola bawiła się  sama. 

2. Spacer do parku

Cześć! Mam na imię Tola. Bardzo lubię chodzić do przedszkola. A  dziś w przedszkolu zaraz po śniadaniu wybraliśmy się na spacer. Maszerowaliśmy grzecznie, ubrani w takie śmieszne żółte kamizelki, i trzymaliśmy się Pana Stonogi Ogórkiewicza. To taki śmieszny miś, bardzo długi, zielony, z mnóstwem nóżek. My trzymamy się tych nóżek i maszerujemy.

– Idziemy do parku! – zamruczał Pan Stonoga Ogórkiewicz.  

Ale tylko ja i Tomek go usłyszeliśmy,

bo tylko my znamy język zabawek. Tomka nauczyła go babcia, a Tomek uczy go mnie.

W parku było bardzo dużo drzew. Liście tańczyły na wietrze i było bardzo ładnie.

– A teraz poszukajcie kasztanów i żołędzi – powiedziała pani.

– A po co? – zdziwiła się Zuzia.

– Będziemy robić z nich różne rzeczy – odpowiedziała pani – gry i zabawki.

I wszyscy zaczęli szukać kasztanów i żołędzi.

A to nie było wcale takie łatwe. Kasztany nie zawsze chcą wskakiwać do koszyczków. Wystawiają

kolczaste czapeczki i chowają się pod liśćmi. Szłam od drzewa do drzewa i szukałam. I nie

mogłam znaleźć żadnego kasztana. Zaczęło mi się robić smutno.

– Tolu! Tolu! Chodź szybko! – zawołał Tomek – tu jest całe mnóstwo kasztanów!

I rzeczywiście pod jednym drzewem było mnóstwo brunatnych kuleczek. Po kilku

minutach nasze koszyczki były pełne. Tymczasem Zuzia i Jacek zbierali pod dębem żołędzie. Żołędzie

są mniejsze od kasztanów i mają takie śmieszne czapeczki. Inne dzieci zebrały kolorowe liście. Wracaliśmy do przedszkola z koszami pełnymi skarbów.

Po obiedzie zasiedliśmy z panią w kole na środku sali i zaczęliśmy się zastanawiać, co z tymi

skarbami zrobić.

– Koniecznie trzeba zrobić ludziki! – powiedział Tomek. – Kasztanowych rycerzy i kasztanowe

konie. I kasztanowego smoka.

– Albo zrobimy śmieszne kasztanowe dziwaki – zaproponował Jacek.

– Lalki – dodała Zuzia.

– Albo grę w warcaby – dodał Szymek. 

Szymek nosi okulary i jest bardzo mądry. Podobno zna nawet litery! I bardzo lubi grać w gry.

Każdy miał jakieś inne pomysły. Zaczęliśmy mówić o tym wszyscy naraz i zrobiło się strasznie

głośno.

– Cisza! – pani klasnęła w dłonie. – Wszystkie pomysły są wspaniałe i każdy zrobi to, na co

ma ochotę. Zrobimy na parapecie okna wystawę z kasztanowych prac.

Już po kilku chwilach parapet zapełnił się śmiesznymi ludzikami, stworkami, lalkami w liściastych

sukienkach i pionkami do gry. Kasztanoludki i żołędziostworki natychmiast zaczęły

się kłócić o to, który jest najpiękniejszy i najładniej zrobiony. Dobrze, że słyszeliśmy to tylko ja

i Tomek, bo hałas robiły niesamowity.

– Ja jestem najpiękniejszą żołędziową lalką! – krzyczała panna w klonowej sukience.

– A ja jestem najsławniejszym kasztanowym rycerzem! – wołał gruby brązowy jegomość

z oczami z plasteliny.

– A ja… – nie dokończył zdania jeż z kasztanowej skórki.

– Ciii! – Tomek przyłożył palec do ust. – Nie kłóćcie się! Wszystkie jesteście wspaniałe! Przecież

zrobiły was dzieci!

– Naprawdę? – spytał dziwny ludzik, który wyglądał jak wielbłąd.

– Oczywiście – odparł Tomek – przecież dzieci włożyły w tę pracę całe serce.

3. Przytul psa

Cześć, opowiem wam dzisiaj o tym, jak w naszym domu zamieszkał Uszatek. Uszatek jest

psem. Kundelkiem. Ma wielki apetyt i bardzo psoci.

W sobotę pojechałem z dziadkiem do weterynarza. Babciny kot, zwany Panem Łasuchem, najadł się tak bardzo, że trzeba było dać mu specjalną tabletkę, bo chyba by pękł. Weterynarz zbadał Pana Łasucha, pogroził mu palcem i zapisał lekarstwo. Rozglądałem się ciekawie po gabinecie i  nagle zobaczyłem klatkę, a w niej małego psa. Ale jaki to był pies! Mały, bardzo chudy i bardzo śmieszny. Miał brązową sierść, cienki ogon, chude łapki i olbrzymie uszy.

– Kto to jest? – spytałem zaciekawiony.

– To szczeniak znaleziony tydzień temu w lesie – powiedział weterynarz- będę go musiał oddać

niedługo do schroniska.

– Dziadku! – poprosiłem – czy możemy go zatrzymać?

Dziadek spojrzał na mnie bardzo poważnie.

– Pies to odpowiedzialność, Tomku – powiedział. – A ja nie mogę decydować o takich sprawach.

Musisz porozmawiać z tatą i mamą.

Kiedy wróciliśmy, o niczym innym nie mówiłem, tylko o psie. I o tym, że go chcę. Rodzice

zaczęli mi tłumaczyć, że pies to nie zabawka, że trzeba z nim wychodzić na spacery. Że to żywe

stworzonko, którym trzeba się opiekować i jak się go weźmie, to na zawsze.

– Ale ja będę się nim opiekował! – zawołałem. – Będę z nim wychodził na spacery! On jest

taki mały i smutny! Proszę! Zabierzmy go do domu!

Tata z mamą poszli na chwilę do kuchni. A kiedy wrócili, tata powiedział:

– Pojedziemy zobaczyć, co to za pies, i zadecydujemy na miejscu.

Weterynarz tylko się uśmiechnął i pokiwał głową, kiedy zobaczył całą naszą rodzinę w drzwiach gabinetu. Szczeniak siedział na podłodze i patrzył na nas, jakby pytał, co z nim

będzie.

– O, jaki uszatek – zaśmiała się mama. – Jaki brzydal! Jaki słodki! 

I wzięła go na ręce.

– Śmieszny jesteś, wiesz? – pogłaskała psiaka. 

A ten polizał ją po rękach i zamachał ogonem. Dziadek i tata westchnęli zgodnie. I tak Uszatek zamieszkał z nami. Ale to nie koniec historii. Kilka dni później wstałem rano i zobaczyłem, że mój ulubiony miś ma urwaną łapkę. Uszatek siedział przy nim zadowolony z siebie i machał ogonem. Z pyska wystawał mu kłębek waty.

– Uszatku, coś ty zrobił! – rozpłakałem się. – Zniszczyłeś mi misia!

Wziąłem zabawkę do ręki i pobiegłem z płaczem do mamy.

– Nie chcę już psa! – płakałem. – Zniszczył mi misia. Zabierzcie go z powrotem do weterynarza!

– Ależ Tomku – powiedziała mama – przecież twierdziłeś, że będziesz się Uszatkiem opiekował

już zawsze.

– Ale teraz już nie chcę – odwróciłem się i pobiegłem do siebie.

– Nie lubię cię – powiedziałem do Uszatka, który leżał przestraszony pod szafą – zniszczyłeś

mi misia.

– Ale to ty zostawiłeś mnie na podłodze – burknął miś.

– A poza tym jak byłeś taki mały jak Uszatek, też niszczyłeś zabawki – dodał z półki zepsuty

plastikowy kosmonauta. – A Uszatek to jeszcze maleńkie dziecko.

Zrobiło mi się głupio

– Chodź, Uszatku – chlipnąłem – wcale nie chcę cię oddać.

Tak. Uszatek psoci. Ale bardzo go lubimy. Lubi gryźć i uczy się wyć, kiedy śpiewają w telewizji. No i czasami robi w domu siusiu i szybko trzeba sprzątać. Pogryzł nam trochę rzeczy i trzeba było kupić wszystkim nowe kapcie. Podobno rosną mu zęby. Czasami nie chce się mi z nim wychodzić na spacery, ale rodzice mówią, że jak się ma psa, to trzeba o niego dbać. I wychodzimy

razem. Mama, tata, Uszatek i ja. A miś zamieszkał na wyższej półce. Tak na wszelki wypadek.

4. Marzenie Toli

Dzisiaj spadł pierwszy śnieg. I natychmiast zrobiło się bardzo bajkowo i świątecznie. Do przedszkola  jechałam na sankach. Sanki ciągnęła mama. Zatrzymałyśmy się tylko raz. Przy sklepie z zabawkami. Zawsze się tam zatrzymujemy. Bo ja zawsze muszę przywitać się z tymi wszystkimi cudownościami z wystawy. A już najbardziej z pluszową żyrafą. Ta żyrafa jest piękna. Jest pluszowa, łaciata i ma bardzo sympatyczny pyszczek. Zawsze macham do niej na dzień dobry. Bo ja bardzo chcę mieć taką żyrafę. 

W przedszkolu wszystkie dzieci stały przy oknach i patrzyły, jak pada śnieg. Nie mogły odkleić

nosów od szyb.

– Jak jest śnieg – westchnął Marcin rozmarzony – to oznacza tylko jedno, że już za chwilę

przyjdzie Święty Mikołaj, że będzie Boże Narodzenie i prezenty pod choinką, i na pewno dostanę

ten samochód na baterie, który tak bardzo chcę.

– Po co ci samochód – zdziwiła się Kasia – ja poproszę o kuchnię, żebym mogła gotować dla

swoich lalek.

– A ja chcę zamek! – krzyknął Tomek.

– No co ty! – zdziwił się Jacek – po co ci cały zamek? Przecież zamek nie zmieści się w twoim

domu. Będziesz musiał go trzymać na dworze!

– Ale ma być taki plastikowy dla moich zabawek, nie dla mnie! – wyjaśnił Tomek.

– A ty, Tolu – spytała Kasia – co byś chciała dostać?

– Żyrafę – powiedziałam – tę, co stoi na wystawie w sklepie z zabawkami.

– A po co ci żyrafa? – zdziwił się Marcin.

– Bo jestem bardzo mała i nie mogę dosięgnąć wielu rzeczy, a żyrafa ma długą szyję i mogłaby

mi w tym pomóc.

– Ale to tylko zabawka! One nie umieją podawać rzeczy – powiedział Marcin. – Musisz wymyślić

coś innego.

– Ale ja chcę żyrafę – prawie się rozzłościłam. – Nie chcę niczego innego.

– Dobrze, jak chcesz żyrafę, to trudno, choć lepszy byłby samochód – stwierdził Marcin.

– Bo wszyscy mają inne marzenia – powiedziała pani, która od dłuższego czasu stała przy

nas i patrzyła na śnieg za oknem.

– Jak to?

– To proste – uśmiechnęła się pani – jedno dziecko chce samochód na baterie, inne żyrafę,

jeszcze inne zamek. Każdy ma inne marzenia, a marzenia to nie tylko zabawki!

– Cukierki! – krzyknął Wojtek. – Całe mnóstwo cukierków i czekolad!

– Tak, cukierki też – odparła pani. – Ale czy pamiętacie Magdę, która chodziła do przedszkola

tylko dwa tygodnie, a później się rozchorowała?

– Tak, pamiętamy.

– Ona ma marzenie, żeby nie chorować i żeby mogła tu wrócić, i żeby mogła się z wami bawić.

– To też jest marzenie? – zdziwił się Tomek.

– Oczywiście – powiedziała pani. – Różne bywają marzenia, jedni myślą o zabawkach, drudzy

o zdrowiu, jeszcze inni o wakacjach.

– A pani o czym marzy? – spytała Zuzia.

Pani popatrzyła na nas bardzo uważnie, mrużąc oczy i dziwnie się uśmiechając.

– A ja marzę o tym, żebyśmy po śniadaniu poszli na dwór i ulepili całe mnóstwo bałwanów.

Bo śnieg ostatnio nie zdarza się często i taka okazja może się nie powtórzyć.

I chyba było to najlepsze marzenie na dzisiejszy śnieżny dzień. Ulepiliśmy całe mnóstwo

bałwanów i wszyscy je podziwiali. A kiedy wracałam z mamą do domu, pomachałam do żyrafy

ze sklepowej wystawy. A ona? A ona spojrzała na mnie i zamachała swoimi śmiesznymi

uszami. Poznała mnie! Widziałam! A mama nic nie zauważyła. Uśmiechnęła się tylko do mnie

i mocniej pociągnęła sanki. Wiecie, mama jest dorosła, a dorośli podobno zapominają o tym,

że zabawki żyją swoim własnym zabawkowym życiem i mówią swoim językiem. A może nie?

Może mama tylko udaje, że nie pamięta? Kto wie? Ale tak sobie myślę, że już niedługo żyrafa

będzie mieszkać u mnie w domu. Tak sobie marzę.
5. Smakołyki ukryte w słoiku

Dzisiaj zupełnie nie czuję się jak rycerz. Mam zatkany nos, boli mnie gardło i uszy. A do tego lekarz  powiedział, że cały czas muszę leżeć w łóżku.  

Do pokoju weszła mama. 

– Chyba lekarstwo zaczyna działać – powiedziała – to dobrze, bo muszę już za chwilę iść do

pracy.

– Ale chyba nie zostanę sam w domu – przestraszyłem się troszeczkę.

– Nie! Waśnie babcia wysiadła z pociągu i jedzie do nas taksówką – powiedziała mama – zostanie

z nami kilka dni.

– Babcia Danka przyjeżdża! – szepnąłem  do zabawek. 

– Muszę się uczesać – westchnął miś.

– Baczność! W szeregu zbiórka! Babcia Danka przyjeżdża – zawołał dowódca plastikowych

żołnierzyków.

– Co ja zrobię! Nie zdążę pojechać na myjnię! Jak ja wyglądam? – Prawie rozpłakał się wóz

strażacki.

– Dzień dobry wszystkim – w drzwiach pokoju stanęła babcia Danka. 

W swoich wielkich czerwonych okularach, w długiej spódnicy, w białej bluzce i wełnianej kamizelce wyglądała, jakby sama była z bajki.

– Dzień dobry, babciu – odpowiedziały z półki zabawki.

– Dzień dobry, babciu – powiedziałem i mocno przytuliłem babcię Dankę.

– Czy czegoś ci potrzeba, Tomku? – spytała, spoglądając na mnie uważnie.

– Chcę, żeby ta zima sobie już poszła – westchnąłem – żeby znów było ciepło jak w lecie albo

chociaż jak wtedy, kiedy na początku jesieni bawiliśmy się u ciebie w ogrodzie.

Babcia spojrzała na mnie tajemniczo spod okularów. 

– Mam trochę słońca z tamtych dni – zaśmiała się. 

A potem wyszła do przedpokoju i wróciła z takim śmiesznym wózkiem na zakupy. Takim na kółkach. Usiadła przy stoliku i zaczęła z niego słoiki z przetworami.

– O, zobacz – pokazała na żółty słoik – to kompot ze śliwek. Pamiętasz, jak zrywaliśmy je

w ciepły dzień? Cały ogród pachniał śliwkami.

– Tak, babciu, wtedy było bardzo gorąco – przytaknąłem.

– A tu – pokazała na czerwony słoik – sok malinowo-jeżynowy, który zaraz dodamy ci do

herbaty.

– W malinowych krzakach zrobiłeś mi indiański szałas – przypomniał miś.

– Pamiętam – roześmiałem się – miałeś nawet prawdziwy pióropusz.

– A ten biały słoik – to kiszony kalafior.

– Nie lubię kalafiora – westchnąłem.

– Ale mama bardzo lubi – odparła babcia.

– A co jest w zielonym słoiku? – spytałem bardzo zaciekawiony, pomiędzy jednym a drugim

łykiem herbaty z malinowym sokiem. Bardzo, bardzo smacznej.

– To cukinie w occie – zaśmiała się babcia. 

Bardzo się ucieszyłem, bo ze wszystkich jarzyn najbardziej lubię cukinię. Jest taka zielona i śmieszna. Czasami maleńka, a czasami ogromna. I od razu przypomniałem sobie ogród i piaskownicę w ogrodzie i mój zamek z piasku. Przypomniałem sobie ciepłe dni. Przypomniałem sobie niebo z chmurkami, jezioro i ryby i nawet gwiazdy w nocy. 

A później zasnąłem. Kiedy się obudziłem, czułem się lepiej. Gardło też mniej bolało. Babcia dała mi zupę jarzynową, która pachniała jak zielony ogród. Później opowiadała mi bajki. Prawie zapomniałem

o tym, że jestem chory. Szczególnie wtedy, kiedy babcia wyjęła z torby ostatni słoik. Ten

z jesiennymi powidłami. Słodkimi, cudnymi powidłami, najlepszymi na świecie. Powidłami,

które smażyliśmy kilka dni. Pachnącymi dymem jesiennych ognisk i jesiennym słońcem.

6. Smutne książeczki

Dzisiaj w przedszkolu oglądałam książkę o zwierzętach. Właśnie oglądałam śmieszne małpki, kiedy

podszedł do mnie Maciek.

– Co tam oglądasz? – spytał.

– Książkę z małpkami – odpowiedziałam.

– A dasz popatrzeć? – poprosił. – Lubię małpki.

– Ale ty masz całe ręce w dżemie – wskazałam na jego bardzo brudne palce. – Pobrudzisz

całą książkę! Przecież byliśmy w łazience po śniadaniu. Dlaczego nie umyłeś rąk?

– E tam! Nie miałem na to czasu! – wzruszył ramionami. – To co, pokażesz mi te małpki

czy nie?

– Najpierw umyj ręce – powiedziałam. – Nie wolno brudzić książek.

– Później je umyję, najpierw zobaczę obrazki – krzyknął chłopiec i wyrwał mi książkę. 

Oczywiście, natychmiast ją poplamił.

– Oddaj! Już jest brudna! Widzisz?!

– Nie tylko brudna, ale i smutna – powiedział Tomek do Maćka. 

Babcia mi mówiła, że zniszczone książki są zawsze smutne.

– Tak? – zdziwił się Maciej.

– No pewnie, przecież ty też byłbyś smutny, gdyby ktoś wysmarował cię marmoladą.

– Przepraszam – strapił się Maciej  – nie wiedziałem że książki się smucą. Może sprawdzimy, czy inne książki też są zniszczone? Może trzeba im pomóc?

Siedliśmy więc we tróję i zaczęliśmy przeglądać książeczki. Oj, co tam się działo! Wiele

z nich było poniszczonych i podartych. W bajce o rycerzach i smoku ktoś dorysował wszystkim

okulary. Rycerzom, królowi, królowej, a nawet smokowi. A kiedy otworzyliśmy książkę o piratach,

usłyszeliśmy cichutki płacz.

– Proszę, pomóżcie mi! Ja nie chcę być piratem!

Szybko przewróciliśmy kartki i…

– Czerwony Kapturku! A co ty tu robisz? – spytał Tomek małą dziewczynkę z ilustracji, która siedziała na pieńku i gorzko płakała. 

Za nią z podwiniętym ze strachu ogonem przysiadł bardzo przestraszony wilk.

– Ktoś pozamieniał ilustracje w książkach! – płakała dziewczynka – i dostałam się tutaj! To

straszne! Ci piraci są okropni! Wyjedli mi całe jedzenie z koszyczka! W nocy chrapią, że aż się kartki trzęsą. A najgorsze jest to, że przez cały czas strzelają! Z armat! I wilk się bardzo tego boi! Cały się trzęsie.

Cóż było robić? Trzeba było pomóc Kapturowi. I wilkowi też. Przenieśliśmy ilustrację do

książki z bajkami. Wilk uciekł w las, a Kapturek czym prędzej pobiegł do babci. Później musieliśmy

jeszcze pomagać innym bohaterom. Bo przez zamianę kartek wszystkie bajki się pomieszały!

Krasnoludki i sierotka Marysia miały dość opieki nad zapłakanym olbrzymem z bajki

o Jasiu i fasoli. Mała Syrenka była bardzo zła, że astronauci biorą ją za ufoludka. Śpiąca Królewna

w ogóle nie mogła spać, bo wilk ciągle zdmuchiwał domki, w których ugościły ją trzy świnki.

Ale najsmutniejszy był Smok Wawelski. Ktoś przeniósł go do bajki o dinozaurach.

– Zabierzcie mnie stąd! – prosił. – Te dinozaury tylko biegają i gryzą. Są bardzo niegrzeczne!

Poza tym w bajce byłem jednym strasznym potworem, a tu? Tu są tysiące potworów! Bardzo się napracowaliśmy, żeby poprzenosić wszystkie pomieszane ilustracje na miejsce.

A kiedy już wszystko było gotowe, Maciek spytał:

– A co będzie, gdy ktoś znowu poprzekłada kartki? Co wtedy zrobią bohaterowie bajek?

Bardzo nas to zmartwiło. Wzięliśmy wszystkie zniszczone, smutne książeczki i zanieśliśmy

do pani.

– Wiecie co? – powiedziała – po obiedzie będziemy naprawiać książki. Posklejamy je i owiniemy,

żeby dłużej nam służyły.

– I już więcej nie będą smutne – ucieszył się Maciej.

7. Wędrówka kropelki

Mieliśmy dzisiaj iść na plac zabaw, ale nic z tego nie wyszło. A to dlatego, że nagle zaczął padać deszcz. Bo w marcu  tak to już jest, że raz pada deszcz, a raz świeci słońce. Za to po śniadaniu mogliśmy dłużej bawić się zabawkami. 

– Ciekawe, jak to jest, że pada deszcz – zagadnąłem do zabawek, ale żadna nie potrafiła mi

odpowiedzieć.

– A ja wiem – powiedziała Karolinka, która właśnie podeszła do okna z konewką pełną wody

dla kwiatów.

– A skąd wiesz? – spytałem zdziwiony.

– Kwiaty mi opowiedziały – odparła.

– Umiesz rozmawiać z kwiatami? – zdziwiłem się jeszcze bardziej.

– A co w tym dziwnego – odparła. – Przecież ty, Tomku, i Tola umiecie rozmawiać z zabawkami.

A ja z kwiatami . Zresztą jak znasz mowę zabawek, to i kwiatów, i deszczu pewnie też. Ale

pewnie nie słuchałeś, bo wolisz zabawki.

– A ty gdzie nauczyłaś się języka roślin? – spytałem zaciekawiony.

– W domu – powiedziała i podlała paprotkę. – Bo tata i mama są ogrodnikami. Mamy wielki ogród i szklarnię, a mama mówi, że nasza rodzina od zawsze opiekuje się roślinami. I dziadek, i babcia, i ich rodzice.

– No a co z tym deszczem? – spytałem.

– Sam zapytaj – odparła Karolinka z tajemniczym uśmiechem.

Gdy tylko kwiaty usłyszały nasze pytanie, wszystkie chciały natychmiast opowiedzieć nam

o deszczu. I paprotka, i geranium, i fiołek, a nawet stary wciąż obrażony kaktus, który – jak

mówiły pozostałe rośliny – niewiele o deszczu wie, bo przecież kaktusy mieszkają tam, gdzie

deszczu prawie nie ma. Na to kaktus jeszcze bardziej się obraził, nastroszył igły i powiedział, że

nic już nie powie, jak inni nie chcą.

– Przestańcie mówić jeden przez drugiego – poprosiła Karolinka – bo jak wszyscy mówicie

naraz, to nic nie można zrozumieć.

Kwiaty umilkły.

– To jak jest z tym deszczem? – spytałem.

– Deszcz to woda – powiedział fiołek – i ta woda najpierw paruje z ziemi, z morza i z oceanu.

Paruje i unosi się do góry.

– Tak jak gorąca herbata? – zdziwiłem się.

– Dokładnie tak – zaśmiała się paprotka – jakby cała ziemia była wielkim kubkiem herbaty.

– Tak, tak, tak – zaśpiewały kropelki na szybie.

– I co dalej? – spytałem.

– Później drobinki pary łączą się ze sobą, aż powstają chmury. Jest ich bardzo, bardzo dużo.

– Tak, tak, tak – zaśpiewały kropelki.

– A później – dodało geranium – chmury płyną sobie z wiatrem po niebie, tak jak dzisiaj.

– I robią się coraz cięższe i cięższe, aż wreszcie zmieniają się w deszcz, który kapie na ziemię,

do mórz, i oceanów i na rośliny – dodała paprotka – i wszystko zaczyna się od nowa. Ciągle się

tak dzieje. To parowanie i spadanie na ziemię. Kropelki ciągle wędrują w górę i w dół.

– Tak, tak, tak – zgodnie zaśpiewały kropelki płynące po szybie.

– Nawet czasem na pustynie – mruknął mniej już obrażony kaktus.

– A ty skąd to wiesz? – spytała Karolinka.

– Bo my, kaktusy, mieszkamy na pustyni. – odparł z dumą kaktus i cały się nastroszył. – Na pustyni

też czasem pada.

– Bardzo ciekawe – powiedziałem – to prawda?

– Tak, tak, tak – potwierdziły kropelki.

– A jak jest zimno – dodała stojąca na biurku naszej pani gwiazda betlejemska – to zmarznięte

kropelki zamieniają się w śnieg, tak jak na gwiazdkę.

– Czekałem, aż kropelki potwierdzą tym swoim ,Tak, tak, tak”, ale za oknem było cicho, bo

deszcz przestał nagle padać i wyjrzało uśmiechnięte słońce. Tak to już w marcu bywa.

8. Wielkanoc

Właśnie chciałam obejrzeć książkę z obrazkami, gdy usłyszałam dzwonek do drzwi.

– Tolu! Chodź szybko – krzyknęła mama – babcia przyjechała na święta!

– Dzień dobry, dzień dobry, dzień dobry – tubalnym głosem wołała babcia z przedpokoju.

– Czas rozpocząć świąteczne przygotowania! Co wy na to?–  powiedziała babcia, patrząc po kolei na każdego z nas. 

– Wspaniale! – krzyknęłam – będę mogła ci pomagać?

– Oczywiście, Tolu, ty, mama i tata. Wszyscy razem się za to zabierzemy. Mamy na to cały

tydzień.

– No i proszę – zaśmiał się tata – babcia przejęła dowodzenie. 

I tak się zaczęła wielkanocna przygoda. Najpierw sadziłyśmy rzeżuchę. Na talerzu w kwiatki rozsypałam ziemię i wysypałam maleńkie brązowe ziarenka. Potem całość podlałam wodą.

– Tylko pamiętaj, żeby podlewać codziennie – ostrzegła mama – inaczej rzeżucha nie zdąży

wyrosnąć do świąt.

Później przyszedł czas na malowanie pisanek. Najpierw tata zrobił wydmuszki z jajek. Aż cały był czerwony na buzi od tego dmuchania, a potem zabraliśmy się za malowanie. Pisanki maluje się na sto sposobów. Można malować farbkami, można pisakami, można poprzyklejać do nich różne rzeczy. Najważniejsze to nie zgnieść wydmuszki. Ale czasami wydmuszka pęka. W zeszłym roku bardzo się tym martwiłam. Teraz jestem już duża i się nie martwię, bo zawsze można zrobić nową pisankę.

Kiedy mieliśmy już cały koszyk kolorowych pisanek, przyszedł czas na świąteczne wypieki.

Pieczenie nie jest wcale łatwe. Ręce bardzo szybko oklejają się mąką i można pobrudzić

całą kuchnię i fartuszek. I powiem wam, że bardzo szybko byłam cała ubrudzona mąką i klejącym ciastem.

– Nie przejmuj się, Tolu – powiedziała babcia, widząc moją zmartwioną minę. – Bardzo dobrze

nam pomagasz i najważniejsze, że się uczysz przygotowywać święta. To bardzo ważne!

Później babcia umyła mi ręce i buzię i zdjęła fartuszek.

– A teraz mam coś dla ciebie – mrugnęła do mnie i zaprowadziła mnie do tego wielkiego

kosza, który przyniosła.

– Proszę, to dla ciebie – powiedziała i podała mi wielką księgę z kolorowymi obrazkami. – To

książka o świątecznych zwyczajach.

Pobiegłam do pokoju i zaczęłam ją przeglądać razem z zabawkami. A tam same cudeńka! Wycinankowi chłopcy i wycinankowe dziewczynki w kolorowych spódnicach biegają

po kartkach! Niosą wysokie kolorowe palmy zrobione z malowanej trawy i kwiatów. A każda

palma ledwo co mieści się na kartce.

– To Niedziela Palmowa – powiedział tata, który dosiadł się do nas na chwilę.

– A tu zobacz! Dzieci idą ze święconką do kościoła – dodał.

I rzeczywiście, na obrazku dzieci niosły małe koszyczki przykryte białymi serwetkami.

– O, a tu pisanki,  a to stół na niedzielne wielkanocne śniadanie – pokazał tata.

– Jest babka i mazurek, i baranek, i szynka, i pisanki, i kiełbaski, i inne przysmaki. A tu dalej

drzewa pełne małych zielonych pączków, z których lada moment rozwiną się liście.

– A to lany poniedziałek – zaśmiał się tata. – Wycinankowi chłopcy oblewali wycinkowe

dziewczynki wycinankową wodą, a one śmiały się, uciekały tak szybko, że omal nie wypadły

z książki.

– Dosyć tego oglądania! Muszę pomóc mamie i babci – powiedział tata i wyszedł z pokoju.

– O, to mi się podoba – powiedział, zerkając z półki porcelanowy słoń. – Takie polewanie.

Bardzo lubię polewanie wodą.

– Ja tam wolę palmy – powiedziała pluszowa żyrafa. – Są takie wysokie jak ja!

– A ja najbardziej lubię baranka – powiedział pluszowy baranek.

– A ty, Tolu – spytała żyrafa – co najbardziej lubisz w tych świętach?

– To, że w ogóle są i że babcia przyjechała – powiedziałam – i że wszyscy jesteśmy razem.

Kiedy zasypiałam, wszystkie zabawki opowiadały sobie, co najbardziej lubią w święta wielkanocne.

Jedynie mały pluszowy zajączek nic nie mówił, tylko uśmiechał się tajemniczo.

9. Leśne dźwięki

Dzisiaj przed przedszkolem czekał na nas wielki biały autobus. Wszyscy byliśmy bardzo

podekscytowani, bo mieliśmy pojechać na wycieczkę do lasu! Do prawdziwej leśniczówki! 

– Jedziemy do lasu, do lasu  – mruczał  schowany w kieszeni mojego plecaka szmaciany lis  – zobaczysz, jak tam jest ładnie. To będzie wspaniała przygoda!

Kiedy dojechaliśmy na miejsce, okazało się, że pan leśniczy mieszka w ślicznym drewnianym

domu tuż przy lesie.  Koło domu była zagroda, w której mieszkały oswojone leśne zwierzęta. 

Były tam sarny, lisy, wiewiórki, a nawet sowa i kruki.

– Hej! Hej! Tu jestem – wołał szmaciany lis do swoich prawdziwych lisich kolegów, a oni patrzyli

na niego bardzo zaciekawieni.

– A teraz pójdziemy do lasu. Pamiętajcie o jednym – powiedział leśniczy – w lesie nie należy

krzyczeć.

– Dlaczego? – spytał Wojtek.

– Bo w lesie mieszka mnóstwo różnych stworzeń – powiedział pan leśniczy – i nie wolno ich

niepokoić, a poza tym, jeśli będziecie krzyczeć, to nie usłyszycie, co las ma wam do powiedzenia.

– To las mówi? – spytała Zosia. 

Ale pan leśniczy nie odpowiedział, tylko uśmiechnął się do nas tajemniczo i przyłożył palec do ust na znak, że mamy być cicho. Poszliśmy więc za panem leśniczym do lasu. Szliśmy wąską ścieżką pełną szyszek i igliwia, aż doszliśmy do małej polany i usiedliśmy cichutko na drewnianych ławkach. Zwykle gdy jest się cicho, to szybko zaczyna się strasznie nudzić, bo nic się nie dzieje. Ale tu w lesie było zupełnie inaczej. Działo się bardzo dużo. Kiedy tylko przestaliśmy rozmawiać, usłyszeliśmy, że tak naprawdę w lesie jest bardzo głośno.

– Pi, pi! Pi, pi! Tril! Tril! Ti, tu! Ti, tu! – śpiewały ptaki w koronach drzew.

– Jeść! Jeść! Daj! Daj! Mama! Mama! Mama! – krzyczały z całych sił, po ptasiemu, pisklęta

w gniazdach.

– Już lecę! Już lecę! Już lecę! – odpowiadali ptasi rodzice. 

Zanosili jedzenie do gniazd, karmili pisklęta i odlatywali.

– Jeść! Jeść! – znowu zaczynały wołać ciągle głodne ptasie dzieci.

A owady? Te też nie były cicho!

– Bzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzuuu – zabuczał olbrzymi żuk, przysiadł na pobliskim pniu i natychmiast poleciał dalej. – Bzzzzzu! Grał jak na trąbce! Bzyczały też komary i pszczoły.

– Puk! Stuk! Puk! – uderzył w drzewo dzięcioł. – Stuk! Stuk! Stuk!

– Cisza! Cisza! – wrzasnęła sójka. – Bądźcie cicho!

– Tak! Cisza! Cisza! – zawtórowała jej druga. 

I tak zaczęły się nawzajem uciszać, że aż uszy od tego bolały. Nagle delikatnie zaszumiały i zadrżały listki na pobliskich krzewach.

– Co to? – spytałem cicho pana leśniczego, bo nagle z oddali zaczął dochodzić do nas jakiś głośny

szum. 

Szum przybliżał się powoli i stawał się coraz głośniejszy i głośniejszy. Aż trochę straszny.

– To wiatr śpiewa w koronach drzew – powiedział leśniczy – to podmuch wiatru, popatrzcie

w górę.

I rzeczywiście, drzewa pochyliły się dostojnie, kiedy wiatr zaszumiał w ich koronach.

– Pac! Pac! Pac! – uderzyły o ziemię spadające szyszki.

– Czas szybko wracać! – powiedział pan leśniczy. – Ten wiatr pewnie zwiastuje pierwszą letnią burzę.

Kiedy dobiegliśmy do autobusu, na ziemię zaczęły spadać pierwsze duże krople deszczu. 

– I co, dzieci – powiedziała pani – w lesie jednak dużo można usłyszeć? Podobało się wam?

– Bardzo – odpowiedzieliśmy – ale tak trochę ciszej niż zwykle. 

Wszyscy byliśmy bardzo senni.

– A widzi pani – powiedziała pani woźna – mówiłam, że po takiej wycieczce nasze dzieci

zasną w powrotnej drodze.

Miała rację, prawie wszyscy zasnęliśmy zmęczeni po tej wyprawie. Nawet pomruki burzy nie

mogły nas obudzić. Tylko pluszowy lis spoglądał przez okno i marzył, że mieszka w wielkim

lesie wraz z innymi prawdziwymi lisami.

10. Nowa koleżanka

Dzisiaj rano przyszła do nas Pani dyrektor. Trzymała za rękę małą ciemnowłosą dziewczynkę, która chyba troszkę się wstydziła, bo miała pochyloną głowę tak, że grzywka zasłaniała jej twarz, a kitki znad uszu sterczały pionowo w górę. Na plecach miała bardzo kolorowy plecak, a w ręku lalkę.

– To jest wasza nowa koleżanka – powiedziała pani dyrektor. – Bądźcie dla niej szczególnie

mili, bo przyjechała do nas z bardzo daleka. Z samych Chin. 

Różyczka podniosła głowę i wszyscy zobaczyliśmy, że ma okrągłą buzię i niesamowite skośne oczy.

– Ojej! – jęknął Tomek – ona jest chyba z jakiejś bajki! Mam taką książkę w domu. Tam są

bajki z całego świata i tam jest obrazek z taką samą dziewczynką.

Kiedy tylko pani ogłosiła czas zabawy, podeszła do mnie i powiedziała:

– Tolu, bardzo proszę żebyś się zaopiekowała Różyczką – powiedziała – pokaż jej zabawki

i książeczki.

– Dobrze, proszę pani – powiedziałam i od razu podeszłam do nowej koleżanki.

– Cześć, jestem Tola – przedstawiłam się. – Chcesz się z nami pobawić?

– Cześć! – krzyknął, podbiegając do nas, Tomek – Czy ty jesteś z bajki? Ja mam na imię

Tomek i jestem rycerzem, walczę ze smokami i ratuję księżniczki. A czy ty jesteś księżniczką?

Różyczka popatrzyła na niego i odpowiedziała szybciutko w jakimś zupełnie nieznanym języku.

– I co teraz? – zmartwił się Tomek. – Nic nie rozumiem. Ona mówi po chińsku, a ja nie znam

chińskiego. Nawet Maciek nie zna.

– Ale mnie zrozumiesz – szepnęła porcelanowa lalka – przecież ty znasz język zabawek. A język

zabawek jest taki sam na całym świecie. I lepiej nie opowiadaj Różyczce, że walczysz ze

smokami! U nas smoki są dobre i nikt z nimi nie walczy!

– Dobre smoki? – Tomek zrobił wielkie oczy. – Czy wy jesteście z bajki?

– Oczywiście, że nie – zaśmiała się lalka – jesteśmy z daleka, z Chin, a teraz będziemy mieszkać

z wami w Polsce. Rodzice Różyczki prowadzą tu restaurację z chińskim jedzeniem.

– O! Chińskie jedzenie – ucieszył się Wojtek – tata mnie kiedyś zabrał do takiej restauracji.

To było pyszne. Tylko że trzeba było jeść pałeczkami.

– Pałeczkami? – zdziwiłam się – jak to pałeczkami?

– Zwyczajnie – powiedział Wojtek – masz dwa patyczki i nimi jesz jak widelcem.

– I umiałeś tak jeść?

– No nie! – strapił się Wojtek. – Zresztą widelcem też nie do końca umiem.

Różyczka znowu powiedziała coś bardzo szybko i wyjęła z plecaka album ze zdjęciami.

Usiedliśmy na dywanie, a dziewczynka zaczęła pokazywać nam te zdjęcia i tłumaczyć coś

w swoim języku.

– To jest miejsce, z którego przyjechaliśmy – powiedziała porcelanowa lalka – to są Chiny.

A na tych zdjęciach była ulica zupełnie taka jak u nas, tylko nie było tylu samochodów, za to

mnóstwo rowerów i motocykli. I był dom podobny do mojego, tylko miał więcej pięter. Było też

przedszkole takie samo jak u nas, tylko wszystkie dzieci były podobne do Różyczki i nawet pani

była do niej podobna. Było też ZOO, a w nim śmieszne biało-czarne misie. Było też zdjęcie święta

obchodzonego na ulicy i był tam wielki kolorowy smok! Zupełnie inny niż te z naszych bajek.

Na ostatnim zdjęciu było dwoje starszych ludzi. Siedzieli na ławce przed domem. Byli trochę

dziwnie ubrani, ale uśmiechali się i machali rękami.

– To dziadek i babcia Różyczki – szepnęła porcelanowa lalka – zostali w Chinach i ona bardzo

za nimi tęskni.

– Nie martw się – powiedziałam i objęłam Różyczkę – jeśli będziesz bardzo tęsknić za babcią

i dziadkiem, pojedziemy do moich. Podzielę się nimi z tobą. Też są bardzo mili!

I choć pewnie mnie nie zrozumiała, to jednak przestała się smucić i znowu zaczęła coś szybko

mówić, pokazując palcem to na mnie, to na Tomka i Wojtka.

– Ależ oczywiście! – odparłam po polsku – będziemy się z tobą bawić i zostaniemy przyjaciółmi.

– Skąd wiedziałaś, o co jej chodzi? – spytał Tomek. – Przecież nie znasz chińskiego.

– Ale znam inne dzieci – powiedziałam – a dzieci wszędzie są takie same. Chcą się bawić i mieć przyjaciół.

